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F r a n c i i a .

z Paryża , 16 Kwietnia.

W nętrzności X ięcia Berry namaszczona 
i zamknięte w skrzyneczce, zawiezie Biskup 
Armeński mieszkańcom departamentu Nord do 
miasta Lille, gdzie będą złożone w kościele.

X iązę Berry na godzinę przed wyiaz- 
dem na operę, odebrał następuiący list: —  
A ią ź ę !  N ie o d d a la j się  z  domu bez straży;  
sz ty le t przeciw  tobie iest w ym ierzo n y . Z l i  
lodzie ścigaią cię U fność tw oia będzie p r z y 
c zyn ą  tw ey  zg u b y . Z a ch o w a y  d la  Francyi 
twe życie  S trze ż  się nadew szystko ludzi z  
w łosam i b land.

X iążę Decazes prosił o pozwolenie ba
wienia d łu żey  w Livourne, a przybędzie do 
Paryża przy końcu Kwietnia. Zapewniają 
powszechnie, iż powróci do Ministeryum. Nie

zaw odną  iest rzeczą ,  v£ K ról p ok ład a w n im
ciągle wielkie zaufanie, i że w terazniey- 
szych okolicznościach radzić się go będzie.

Odpowiedzialny wydawca Minerwy ' P. L a- 
cretelle, różnych chwyta się sposobów, aby 
się w yłam ał z pod cenzury. Chce teraz w y
dawać same tylko polityczne ulotne pisemka. 
Zdaie się iednak, iż pod tym pozorem ch ce  
wydawać daley M inerwę.

Wczora N. Pan po w ysłuchaniu  mszy w  
swoich apartamentach, zaymow'ał się sprawa
mi państwa nayprzód z X iążeciem  /?ichelieu  a 
potem z ministrem skarbu i przychodów.

Hrabiowie de C lerm ont-Lodeve  i de Roban- 
Chabot pierwsi szambelani dworu zeszłego  
X iązęcia  B erry  iadą dzisiay w towarzystwie 
PP. Choisseul i d’ A  storg  pierwszych adiuntów  
tegoż X iążęcia (nie zaś Biskup Amieński) i 
wiozą do Lille celem  złożenia w kościele  
katedralnym, wnętrzności tey niewinney ofiary

S łych ać iż dwór 5 Czerwca wyiedzie do St.
I O I
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Cloud albo Fontainebleau dla przepędzenia 
piękney  pory roku.

Jedno z naszych pism pet yiodycznych za
pewnia, źe proiekt prawa tyczący się wyborów 
niechybnie  w ciągu tego tygodnia będzie poda
ny izbie [tarów.

Kapitan okrę tu  A n tyg o n y , k tóry tu t o b .  m. 
p rzy b y ł  z Haw anny, donosi iź w czasie iego 
ztamtąd odiazdu, zupe łna  tescze w tey osadzie 
p anow ała  spokoynosć. Poczynano wprawdzie 
iuź mówić o wydadkach hiszpańskich; lecz o 
obwołan iu  konstytucyi wzmianki iescze niebyło.

Gazeta Fraucyi {la G azette de France) za
w iera  między innem  a r ty k u ł  następujący:

uZimna rę k a  śm ierci iuź się d o tknę ła  i de
partam en tow ych  liberalnych  dzienników. Zdaie 
się  iź nowe prawo tyczące się cenzury  odbiera 
im życie. Lecz i wrzeczy sautey, cóź niesczę- 
śliwi począć maiąP Zabroniono im pisać prze
ciwko Boga i Króla, i cóź więcey pisać 
mogą?«

»Phoceen (iedeti z departamentowych) naypier- 
wszy w y b ra ł  się w drogę Niem ało  m ia ł  do 
tego pobudek. Palryota  a lzacki wybiera się 
w ślad za nitn. La Tribune  de Bordeaux, pis
mo, które nasi pisarze rad yka ln i tak uprzeyrnie 
w wielu zręczńościach  przytaczali, w czem i 
o n e  z sw e y  s t r o n y  s ł u s z n i e  s i ę  w y w z a i e m u i a ł o  
korzysta z teraznieyszey chwili i żegna swą 
koiupaniią . Nakoniec zapewniaią, źe i inne 
dzienniki oddychaiące podobnież nayczystszym  
liberalizmem, uchodzą z placu. Sczęsliwey 
drogi!

vMorte la  bete, rnort le v sn in .  (Z dech
ł a  bestyia i iad iey zg in ą ł) . .  Jednak
że la Tribune  de Bordeaux grozi nam  bli- 
skiem swoiem zmartwychwstaniem! Przyrzeka 
swym wiernym, źe iescze ią obaczą; lecz nie
równie straszoieyszą i m o źu iey szą , »ieśli 
(dodaie) zwycięztwo liberalne nieiest zupełnie  
niepodobne" W ięc  niewie iescze o tem, źe  czar
ny  K ocyt raz się tylko przebywa.

»Lecz zawsze to pismo iest zacięte, umiera 
tak iak żyło: w ostatniem nic pokutowaniu  i z 
strzasznem zgrzytaniem zębów.

xK uryier  przeciwnie chce  umrzeć po chrze 
ściiańsku: m a zamiar umiesczać w pismach 
swoich wyimki z naysławnieyszych kaznodzi- 
iów naszych iako to: Bourdalotie, M assilloua  
i innych , spodziewa się oraz i słusznie, źe cenzu
ra  nieznaydzie za co się chwycić. Takie przed
sięwzięcie iest wcale budujące, i tny iak nay- 
uprzeymiey prosiemy aby szanowny K u ry ier  
w niem w ytrw ał. l \am  się zdaie iź nayprzy-

zwoiciey by łoby , aby wyimki swe p o czą ł  
od umiesczenia kazania Massi/lona o m a te y  
liczb ie  w ybranych : Prenum eralorowie, m aiący  
dobry w ęch ,  zaraz zrozumieją, o co idzie i 
prawdziwie m u b ę d ą  wdzięcy 111 za tę delikatną 
grzeczność."

—  i 3 b. m. odby ło  się tu posiedzenie towa
rzystwa kobiet pod nazwaniem, p o łączen ia  siy  
m acierzyńskiego. Jak wiadomo X ięźua  A ngu- 
lemska iest iego prezeską.

Hrabia Gustaw  Lovenhielm  m inister p e łn o 
mocny Króla szwedzkiego, ma w dniu iulrzey- 
szvm wyprawić p iękną  ucztę, na którą tak 
ministrowie zagraniczni, iak równie też osoby 
znakomite dworu lrancuzkiego są zaproszone.

Już się tedy przedaie nowe dzieło niewy
czerpanego Xiędza P rad t. T y tu ł  książki iest 
taki: O rew o lu c ji hiszpańskiey i iey skutkach. 
Ze wszystkich proroctw autora, zisćzenia- sie 
następującego źyczyćby należało:

Jliszpaniia  (są  iego słowa) ch c ia ła  się po
zbyć złego, a nabyć dobre; i ledno i drugie 
zrobiła. Wszelkie fakcyie u s ta ły .  Król przy- 
i ą ł  nowy rzeczy porządek; ministeryum, iunta 
i wszystkie władze na leżą  do tey sprawy i do- 
pe łn ia ią  dzieła; któżby teraz śm ia ł  ie n a ru 
szyć zwłaszcza gdy naród  iak navmocniey wspie
ra te powszechne usiłowania? Q uiroga  i iego 
w oysko.dla  lego tylko dopięli swoich zamysłów 
iź pracowali w duchu narodu; i dziś gdyby 
choć  na krok od tego ducha zboczyli, iuźby 
by ło  po wszystkiem. Teraz można iuź bydz 
spokoynym względem rewolucyi hiszpańskiey. 
O na będzie s ta łą  i pew ną . Ź ródła  n ie ładu  i 
zamieszania, które śc ią g n ę ły  b y ły  na Franc iią  
tyle klęsk w czasie iey rewolucyi nieistnicią 
dla Hiszpanii."

—  Dzieło xiędza P rad t dedykowane iest 
H iszpanom , z których i ci nawet co niesą 
przyjaciółmi rewolucyi zaszłey w tym kraiu, 
niemogą niepochwahć zasad umiarkowania  la- 
kie autor daie tym co ią zdziałali.

»NiedosyĆ iest tnowi, odzyskać wolność; trze 
ba umieć iey użyć. Bądźcie pew ni źe ze wszy
stkich iey zasad, dwie tylko są  pewne i bes- 
pieczne: umiarkowanie i zgoda. Widzieliście 
czego w przeciągu 3o lat obok was dokazywa
ł o  nadużycie władzy, w iakie kolwiek ta prze
chodziła  ręce . . . .  Teraz niema iuź nieprzy
jaciół; niech sie więc s iła  zatrzyma; ona doko
n a ła  swoiego dzieła; teraz sama rostropnosć



i rozum  d z ia ła ć  powinne. Macie p ra w a ;  
uświęciliście ie p rzysięgą waszą, p rze jrzy jc ie ż  
i e, a b y  m o g ły  wystarczyć dla sczęscia w a
szego.■<

H  I S Z P A N I I A.

0 1  "ranie Hiszpanii, o Kwietnia,
Coraz widoczriiey pokaźnie s i ę , i ź są 

dwie partye między będącem i za K onstytu- 
cv ą  i Stanami. Umiarkowańsi pok łada /ą  zu
p e łn ą  ufność w tymczasowey Juncie rządzą- 
cey Madryckiey; inni lęka ią  się , aby ta 
Junta  uie ż ą d a ła  iakich  odmian w Konsty tu
c j i  dla zrobienia iey bardziey m onarchicz-  
n ą .  Zagorzali rew o luc jon iśc i  obwiniaią K a r 
dy n a ła .  Bourbon o wahanie się w zdaniu i 
s łabość; przypommaią mu postępowanie ie- 
go w roku i8 i4 ,  gdy będąc  wtedy preze
sem Reiencyi o d ab ra ł  rozkaz od Stanów, a 
by  nie dozwolił Królowi rządów sprawo
wać , dopoki Konstytucyi nie zaprzysięze. 
Gdy Król n iechc ia ł  się temu poddać, K a r 
d y n a ł  nie c h c ia ł  pocałow ać go w ręk ę ,  lecz 
gdy Król n akaza ł  m u  to groźnym  tonem,
dope n i ł  K a rd y n a ł  rozkazu, i zda ł  m u sw ą  
w ład zę .  K a rd y n a ł  len ma teraz 42 lat.

P u łkow nik  Jufantes p rzysłany  od Jene
r a ł a  Q niroga  do Króla  z powinszowaniem 
źe się do życzenia ludu p rzy ch y l i ł ,  powie
dział przy tey okoliczności Królowi : —
»Woysko pozostanie na wyspie Leon , aż 
»póki nie zgromadzą się Stany. Gdy p o d -  
..mosło oręż  d l a  dobra narodu , nikomu 
»więc innemu niezłoźy go, tylko tymże Sta- 
»nom. Kie ma to woysko żadnego oso

b is te g o  zamiaru; ale ządza oglądania u g ru n 
to w a n e g o  systematu kons ty tu cy y n eg o , i
..rozpędzenia nieiakich ch m u r  politycznych
»ztiagla toż woysko do pozostania w postawie 
uwoieuney.

R O Z M A I T O Ś C I .

O Ieznitach. 
f  Dokończenie, j  

Przywileie s łu żące  zakonowi Jezuitów ,
na cztery g łów nie jsze  oddzia ły  roz łożyć  m o 
ż n a ,  iako lo: i )  Na przywileie tyczące się
zakonu i ustawy czyli konsty tucji  iego; 2 ) Na 
tyczące się obrzędów re l ig i jn y c h ;  3) Dóhr 
i m aiątku zakonnego; 4 ) Nauk i instytutów 
szko lnych .—

W  pierwszym s łu ż y ło  im prawo , że 
sami sobie przepisy stanowili, pod z a s t r z e - .

żeniem klątwy na każdego , ktokolwiek 
poważyłby się wątpliwość w tyra iaką okazać 
Równa tey klątwa dosięgała  nawet tych, kto- 
rzyby bez uzyskanego zezwolenia, pozwalali so
bie czytać pismo podobne wątpliwości o b e jm u 
jące. Daley s łu ż y ło  im prawo obierania i 
destytuow ania wszelkich urzędników zakonu 
swego, iako też wolność budowania klasztorów 
w kaźdein mieyscu, gdzie im się podobać b ę 
dzie, czyli tak zwana Canna-W olność ( ')  —  
W  ich rę k u  b y ła  także sprawiedliwość bez 
o d w o ła n ia ,  tak dalece, że  nawet do Ovca 
Świętego od ich wyroków bez wyraźnego na 
to pozwolenia appelować n ieby ło  wolno. 
Prócz tego nietylko każdy Jezuita osobi
ście, ale i dobra zakonne wyięte b y ły  z pod 
iurisdykeyi biskupów; nadane b y ło  zakonowi 
prawo zupełney absolucyi i dyspensy dla 
wszystkich członków i tych, klórzyby pod 
iego zwierzchnością  zostaw ać chcieli. Nakouiec 
prawo współuźytku, m ocą  którego wszelkie 
korzyści i przywileie innym  zakonom, kościo
ło m  a nawet poiedyńczym osobom stanu du- 
chownego nadane, im także s łu ż y ły .  — W szy
stkie podobne przywileie zlane b y ły  na Jene
r a ła  zakonu, ten zaś dopiero w ed ług  upodo
bania lub łaski, m ógł dla swych podw ład n y ch  
szafować niemi.

Co się tycze dóbr zakonnych, lubo każdy 
Jezuita czynił  sluby^ubóstwa, i w ogólności 
c a łem u  zgromadzeniu s łu ż y ła  dla tego w olność 
kwestowania, dozwolono im przecież by ło  
przy jm ow ać tak dla siebie, iako i dla instytutów 
szkolnych w dobrach  ruchom ych  i n ie rucho
mych tyle, ile na ich opatrzenie potrzeba b y ło .  
J e n e ra ł  m ia ł  tnoć przeduwania dóbr zakonnych 
zastawfenią ich , i t. p. a dobra te wolne b v łv  
zawsze od wszelkich o p ła t  i podatków, nawet 
od dziesięciny Papiezkiey, i od przykładania 
się na potrzeby i koszta woieu przeciw nie
wiernym.

1 pod względem naukowym mieli oni ob
szerne przywileie. Je n e ra ł  zakonu m ó g ł  po
s łać  do każdego innego instytutu szkolnego

(* ] Canna iest pewien ro d za j m iary w fo- 
skiey około J stop zawieraicfcey. B y ło  
daw niej praw o , mocq, którego, klasz
tor od klasztor u n a jm n ie j o i4o  takich, 
miar oddalonym b yd i powinien. B liże j  
budować sif żadnemu zakonowi niebyło  
wolno, w yiąw szy iednych tylko Jezui
tów od zachowania praw a tego uwolnio
nych.
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z zgromadzenia Jezuitów, aby fam kursa teologii, ! 
lub inne daw ał nauki; wolno mu również było 
nadawać stopień doktora, i wszelkie inne god
ności akademickie.

Dla tern pewnievszego zabezpieczenia takich 
przywileiów, umieli wyrobić sobie ieszcze dwa 
następujące: — i) Prawo wezwania pomocy 
świeckiey, którey żadna władza pod klątwą 
odmówić im niemogła; — 2 ) Prawo obierania 
tak zwanych Judices conservatoires, to iest, źe 
wolno im było  wybrać do wszystkich spraw 
tak cywilnych iak i kryminalnych iednego Sę
dziego w osobie Arcybiskupa, Biskupa lub in
nego jakiego przełożonego duchownego, a ten 
bez trzymania się przepisów prawa i formalno
ści, m iał moc zupełną w tocząeey się sprawie 
duchowney czyli świeckiey stanowczo roztrzy- 
gać, kary nakładać, a oraz Jnterdykta na te 
mieysca rzucać, gdzieby się nieprzyjaciele Je
zuitów znaydowali. Gdyby tego osądzili po
trzebę, wolno im zawsze było wyznaczonego 
konserwatora odwołać, nawet choćby iuż i 
process by ł  rozpoczęty, a innego na to miey- 
sce mianować.

Nakoniec, do tych wszystkich korzyści s łuży
ł y  im ieszcze tak zwane Privilegia e x  oraculo 
viva e  vocis, mocą których, wszelkie ustne 
oświadczenie lub wyrzeczenie przez Papieża na 
korzyść Jezuitów nabierało tyle wagi i prawo
mocności, iakby przez bullę ogłoszone było. 
Wszakże potrzebny by ł wiary godny świadek, 
któryby, że słyszał takowe Oyca świętego wy
mówienie, formalnie zeznał i przyznał.

Przy takich prawidłach zgromadzenia tego, 
pobyt Jezuitów musiał bydź szkodliwy dla 
kraiu, w którym osiedli, ponieważ na mocy 
główney zasady ich przepisów nietylko przy
znaną miał solne Oyciec Święty nieograniczo- 
nę władzę w' sprawach duchownych i świeckich, 
ale s łuży ła  mu także naywyższa władza na 
ziemi, upoważniająca go do sprzeciwienia się 
władzy Xiąźąt panuiących, gdyby tak zbawie
nie dusz wymagało. W takimto razie wolno 
było  władzy duchowney opierać się wszeikicini 
siłami i wszelkiemi sposobami władzy św ieckiey. 
Celnieyszem punktem ich dążenia było utrzy

manie i wzrost zgromadzenia (dnerementum so- 
cietatis); dla tego to w ich ustawach iest mo
wa o władzy duchowney i o w ła d zy  świeckiey. 
To pokazuie iż Jezuici byli raczey fakcyą po
lityczną, niż zgromadzeniem duchownem. 
Wprawdzie nakazuie regu ła  ich zakonu, ahy 
członkowie zgromadzenia w interesach poi i— 
tyczuych neutralność zachowywali; iednakże 
przez ostrożność, aby postanowienie takie uie- 
przyniosło czasem szkodliwych skutków dla 
zgromadzenia i dla działań iego, postanowiła 
kongregacya ieneralna na siódmem zgroma
dzeniu, iż z pozwoleniem Jenerała zakonu, 
może każdy Jezuita wspierać pomocą i radami 
każdego nienależącego do zakonu, to iest, t a j 
nych Jezuitów, ażeby ich , czyli to na duchow'- 
ne, czy na światowe, posuwać urzędy. —  Co 
większa, leden z znakomitszych ich pisarzy 
nazwiskiem Luarez uczy wyraźnie: źe regu ła
Jezuitów obeymuie wszelkie bez wyiątku m o
ralne czyny; źe koiarzenie zwiątków czyli koa- 
licyy i zawieranie pokoiu, oraz koiarzenie 
małżeństw między monarchami i ich rodzina
mi należy do rzędu działań zgromadzenia. T a- 
kicmi to i iunemi maxymami rozprzęgli Jezui
ci wszystkie węzły moralnego i towarzyskiego 
pożycia. Ani posłuszeństwo dla praw, ani 
przysięga iako poddanych, niestawałv im na 
przeszkodzie w ich postępowaniu. A źe byli w 
wyłącznem niemal posiadaniu wszystkich in
stytutów szkolnvch, mogli więc podług upodo
bania i zaszczepiać w młodzieży i rozszerać 
zasady nauk swoich. Zabobon wspierał ich tak
że niemało, a rządy świeckie, osłabione nie
zgodami, nie zdołały oprzeć im się skutecznie. 
Kasamprzód Francya pozbyć się ich chc ia ła ,  
ale nadaremnie. Wprawdsie zamach Jana Cha- 
tel taynego Jezuity na źvcie Henrvka IV w r. 
i5g4, przyspieszył wygnanie Jezuitów z całego 
kraiu; lecz w dziewięć lat potem b y ł  zmuszo
ny ten Monarcha przywołać Jezuitów napo- 
wrót, w końcu zaś padł icb ofiarą.

Lecz dziś, coźkolwiek bądź przedsięwziętoby 
w' celu przywrócenia zakonu tego, to będzie 
zawsze bezskutecznem. Iuż m inął  czas ciem
noty i zabobou, i zapewne ani to, ani żadne 

1 inne temu podobne towarzystwo utrzymać się 
I niepotrafi.
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w  P e t e r s u d r g u .
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